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ME Z wszelkiemi inseratami, pienią- 
dzmi i korespondencyami prosimy się 
udawać wprest do naszego biura 
w domu p. Schechnera obok szkoły 
żenskiej. 
Wydawnictwo 
„Nowego Kurjera Drohobyckiego.“ 


Nasze smutne stosunki. 


Chcąc być bezstronnymi, nie możemy 
całej winy naszego rozstroju i że się tak 
wyrazimy upadku moralnego naszych spraw 
publicznych, przypisać w zupełności li temu 
lub owemu karyerowiczowi. Cóż on sam 
bowiem bez poparcia i pomocy drugich jest 
w stanie zdziałać, przeprowadzić? Wszak 
musi mieć ludzi, po barkach których pnie 
się z szczebla na szczebel, — którzy mu 
służą do jego celów za bezwiedną drabinę. 
Jeśli drabinę tą jednak stanowią ludzie mniej 
oświeceni, prości czyli że się tak wyrazimy 
prostaczkowie ducha, to rzecz dla nas zro- 
zumiała, — gdy ale ludzie inteligentni, lu- 
dzie na stanowisku i powagi dają się uży- 
wać za narzędzie i ku takim niechwalebnym 
dążnościom, — to już nietylko zdumienie 
ale nawet coś więcej, (a na co stósownego 
wyrazu użyć niechcemy) wywołuje i do 
bardzo niepodchlebnych przypuszczeń pro- 
wadzi. 

Ci więc mężowie z intelligencyi, mężo- 
wie stanowisk, powagi i wpływu którzy 


czy to czynem czy słowem popierają takich 
ludzi, pomagają im do wzniesienia sie na 
gruzach dobra publicznego, poświęcają dlań 


najżywotniejsze sprawy miasta, powiatu 
i kraju, — są tak samo winni jak i ich 
popierany karyerowicz, — a opinia publi- 


czna występująca tu w roli publicznego 
oskarzycieła, musi ich razem z nim posa- 
dzić na ławie oskarzonych, podciagnąć pod 
sąd ogółu. 

Pojmujemy żeraz lub dwa może i naj- 
wykształceńszy uledz sprytnemu, zwodni- 
czemu ujęciu go w ten lub ów sposób, — 
gdy ale uwodzenie to ciągnie się przez lata, 
trwa długo, a więc rzecz odbywa się sy- 
stematycznie, — to już przecież nie jedna 
okoliczność, nie jedna chwila nadarza do- 
stateczną sposobność do przejrzenia jasno, 


do należytego ocenienia sytuacyi a więk, do ` 


wycofania się zawczasu z tej niezaszczjĄ 
tnej roli służenia podobnym za narzędzie. 

A gdy mimo tego brnie się z nim da- 
lej, wbrew swojemu stanowisku, wykształ- 
cemu i powadze, kroczy z nim dalej po tej 
ślizkiej drodze, która się przecież raz skoń- 
czyć musi, — natenczas już z całą wiedzą 
przyjmuje się wspólnictwo a więc i odpo- 
wiedzialność za te szkodliwe, zgubne skutki 
jakie, społeczeństwo stąd odnosi. 

Starą to jak świat prawdą; że „lepsza 
choć spóźniona aniżeli zgoła żadna poprawa.* 
Chcemy w to wierzyć i mieć nadzieję że 
ci do których niniejsze słowa wystósowane 
zdobędą się na tyle męzkiej woli i energii 
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by zrzucić siebie te jakies prawdziwie 
dziwne pety, a ceniąc swoją własną 
godność, niezależność i poczucie obywatel- 
skie, otrzęsą się z tej sićci, w którą ich 
pajak — karyerowicz, nieznacznie a tak 
zręcznie uwikłał. 

Gdy to nastąpi, wtedy i imni przy- 
jawszy to z niekłamaną radością pójdą 
chętnie za dobrym przykładem starszej braci, 
która jako taka winna im być pochodnią 
przyświecającą w krętych i ciasnych a ciem- 
nych zaułkach naszych spraw miejscowych. 


Święto iudzkości. 
4779 — 1889.) 


Francya obchodzi w tym roku święto 
narodowe, święto wolności i oswobodzenia, do- 
kopatiego w r. 1779, które nie tylko dla Fran- 
cyi sdfnaj, ale dla całej ludzkości miało ogromne 
znaczenie. A przecież gdy rzucimy okiem na 
dzieje ubiegłego stulecia, na wszyskie przewroty 
i przeobrażenia w tym stuleciu zaszłe — nie 
możemy się pogodzić z myślą, że tyle wojen, 
tyle walk zaciętych stoczono, tyle krwi ludzkiej 
przelano dlatego tylko, by dziś ludzkość znów 
stała przed zadaniem nie rozwiązanem, wyzwo- 
lenia rodu ludzkiego z nędzy i biedy. 

„Zdawało się głównym przewódzcom rewo- 
lucyi francuskiej, że wyzwolenie narodu z pod 
despotyzmu królewskiego, złamanie władzy ab- 
solutnej Burbonów, nadanie praw politycznych 
i swobód obywatelskich wystarczy Te uszczęśli- 
wienia narodu na zawsze; zdanie to podzielała 
wówczas cała by tak rzec inteligencya Europy. 
To téż gdy w dniu 26. sierpnia 1779 zgroma- 
dzenie narodowe uchwaliło deklaracyę praw 
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KONKURS PIĘKNOŚCI. 


Nowella 
(A 1 mm a.) 


(Dokończenie). 

W tej chwili weszla do pokoju Teresia a 
odciągnąwszy ładniekiego całą siłą ua bok o- 
dezwała się: 

„Panie jeśli pan istotnie dwie kobiety po 
rycersku chcesz zasłonić, to w tym wypadku 
uczynisz najrozsądniej gdy temu 
drzwi wskażesz*. Hermina drzac cąła podążyła 
ku siostrze i obok niej padła zemdlona. Teresia 
wspólnie z Ładmekim zajęła się jej cuceniem 
co się im też udało. Z tej chwili korzystał Za- 
biegalski i mnknął niepostrzeżony. Teresia opo- 
wiedziała artyście cale zdarzenie Herminy z Bro- 
nisławem a ten pełen uniesienia zawołał: „por- 
tret: panny Herminy przeznaczyłem na wysta- 
wę, a tu znawcy osądzą go tak samo, jak ja 
oryginal osądziłem.* 


natrętowi 


Na to odezwała się Teresia: „Wonczas jest 
pańska sława ustaloną.* 


„O! nie!“ —.odparł artysta „wonczas zaja- 
śnieje mi tem większe szczęście 1 mogę śmialo 
dziewicy którą kocham nad życie nie działając 
lekkomyślnie podać moją rękę.* 

Szkarłatem oblaną twarz swoją ukryla 
Hermina na piersiach siostry. To zdarzenie i 
zwierzenie się zbliżylo obie siostry tem bardziej 
do malarza, uczyniło stosunek tem poufalszy — 
i odtąd spędzał Ładnieki każdy wieczór w salo- 
nie tak drogich mu rodaczek. 

W kilka dni później rzekł Ładnicki do 
swoich przyjaciółek : 

„Zwierzylyście mi swoje przejścia, pozyó|- 
cież bym i ja opowiedział Wam moje koleje — 
które tóż nie są bez ciekawych choć smutnych 
zdarzeń. Oto jestem synem bogatego własciciela 
dóbr, który odziedziczy wszy znaczne posiadłości 
po ojcu w ziemi krakowskiej, — był panem 
w całem tego słowa znaczeniu. Przy tem był 
dumnym na swoje stare szlachectwo, o którem 
nigdy i przy żadnej sposobności nie zapominał. 
Gdyśmy dorośli i studya pokończyli, — ja i 
starszy brat mój Bojomir, więcej dzieci bowiem 
ojciec niemiał, należało staropolskim szlacheckim 
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zwyczajem osiąść na którejś wsi i na wzór przod- 
ków oddać się nibyto gospodarstwu a faktycznie 
wygodnemu życiu wiejskiemu bez zajęcia. — 
Brat starszy Bojomir poddał się temu z ochotą, 
ja znów który od lat dziecinnych marzyłem 
wcale o czem innem, wzdychał i tęsknił do 
innych ideałów aniżeli do hulaszczego szlachec- 
kiego życia, — dla którego sztuka a nie łowy, 
karty lub butelka stanowiła jedyne pragnienie, 
oświadszyłem ojcu że mam zamiar udać się za gra- 
nicą i kształcić się dalej. Na to zapytał mnie ojciec 
w jakiem to zawodzie myślę się jeszcze kształcić, 
gdyż zdaniem jego edukacya jakąśmy z bratem 
otrzymali wystarcza dla szluchcica-oby watela. 
Padłszy ojcu do nóg błagałem ze łzami w oczach 
by mi się pozwolił poświęcić sztuce — malarstwu, 
które nad wszystkie inne ukochałem. Zerwał 
się na to gdyby oparzony, odtrącił od siebie i 
krzyknął głosem pełnym gniewu i oburzenia: 

„Wara waści o tem myśleć, — wara mój 
„klejnot szlachecki jakiems tam pędzlem bez- 
„cześcić. Na to nie dam ani szeląga, a zechcesz 
„iść uporem — idź lecz nie pokazuj mi się 
„na oczy.“ 
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człowieką i obywatela, nie tylko we Francyi, 
ale w całej Europie prawdziwy entuzyazm wy- 
wołano. Było to swego rodzaju credo wolności. 
Większa część zasad deklaracyi zapisaną jest 
dzisiaj w konstytucyach europejskich. Burżoazyą 
— rzec można — streściła w niej najszlache- 
tniejsze swe dążenia. 


Do sformułowania tej deklaracyi przyczy- 
nił się najwięcej Sieyćs, mąż rozleglej filozo- 
ficznej myśli i szerokich politycznych poglądów. 


W memoryale, przedstawionym komitotowi 
konstytucyjnemu, rozwinął on swój pogląd na 
społeczeństwo i jego korzyści dla człowieka. 
Zdaniem Sieyóćsa, „celem łączności społecznej 
jest szczęście stowarzyszonych." -— Społeczeń- 
stwo nie zmniejsza środków osobistych każdego 
członka, ale je powiększa, pomnaża. A więc stan 
społeczny, nie ustanawia niesprawiedliwej nie- 
równości praw obok nierówności przyrodzonej 
środków; przeciwnie, broni równości praw prze- 
ciwko przyrodzonemu, aczkolwiek zgubnemu 
wpływowi nierówności srodków. Ustanowiono 
rawo społeczne nie po to ażeby osłabiać sla- 
Ba. a wzmacniać mocnego, lecz przeciwnie 
bronić ma ono słabego przeciw zamachom ma- 
jącego siłę; osłaniając zas ogół obywateli po- 
wagą swą opiekuńczą, zapewnia im wszystkim 
pełne używanie należnych im praw. — „BRó- 
wność praw politycznych jest fundamentalną 
zasadą. Jest tak samo świętą, jak równość praw 
cywilnych. Z nierówności praw politycznych 
por uoy rychło przywileje. Wszelki przywi- 
ej jest niesprawiedliwy, nienawistny i przeciwny 
prawdziwemu celowi społeczeństwa. Prawo jako 
narzędzie powszechne, jako dzielo woli powsze- 
chnej, może mieć na celu tylko interes ogólu. 
Obrona wolności osobistej niej jest jedyną ko- 
rzyścią ustroju społecznego. Społeczeństwo może 
stać się źródłem rozmaitych dobrodziejstw. Do- 
brodziejstwa te wzrastać będą, w miarę tego 
jak porządek społeczny korzystać będzie z 
światła, które czas, doswiadczenie 1 rozwój myśli 
rozniecą w opinii publicznej. Sztuka wydobycia 
jak największego dobra ze stanu spolecznogo, 
jest najpierwszą i najważniejszą. Społeczeństwo 
zorganizowane tak ażeby przynosiło jak najwię- 
ksze dobro dla wszystkich, będzie arcydziełem 
rozumu i cnoty. * 


Socyalistyczny ten pogląd na istotna zna- 
czenie społeczeństwa, przebija się też w arty- 
kułach deklaracyi praw człowieka, którą był 
przedstawił komitetowi konstytncyjnemu. — Wy- 
konanie tego programu socyalistycznego mialo 
być zadaniem XIX. stulecia, tak jak obalenie 
absolutnej władzy monarchicznoj było zadaniem 
XVIL. stulecia. Tymczasem inaczej się stalo, 
Wiek XVIII. obalił monarchię we Francyi, ale 
na gruzach tronu Burbonów powstał cezaryzm, 
a początek wieku XIX. widział człowieka 
olbrzyma broczącego we krwi ludów — a po 
zgonie tego olbrzyma na pustej, skalistej wyspie, 
wśrod głuchego oceanu, odżyla reakcya tem 
silniejsza, że ludy znużone krowieżerczymi woj- 
nami, nie mieli już siły odporu. A po pamiętnym 
roku 1848., kiedy mniemano że powstała wiosna 
wolności i swobody narodów, i po ponownych 
walkach — dzis idea legitymizmu i zasady 


Ta srogość ojca rozgoryczyła mnie. Pozbyłem 
złoty zógąrek iinne kosztowności a za uzyskane 
stąd pieniądze puściłem się sam w świat szeroki. 


Udałem się do boskiej Italii gdzie we Florencyi | 


a następnie w Rzymie oddałem się malarstwu 
z całem zapałem. — Ztąd przeniosłem się do 
Paryża i tu doszła mnie wiadomość o śmierci 
ojea, który pozostawił testament tej treści, iż 
mnie wydziedzicza a starszego brata czyni głó- 
wnym i jedynym spadkobiercą z tem jednak, że 
gdybym się nawrócił i chciał odpowiednio mojemu 
nazwisku i herbowi szlacheckiemu osiąść na wsi 
i być obywatelem ziemianinem, natenczas brat 
Bojomir obowiązany mi oddać wskazane włości, 
Niezgłosiłem dotąd po żadne wsparcia, pomoc 
lub oddanie mi czegoś, mimo że sam brat radził 
mi pisząc do mnie bym się starał sądownie tak 
niesprawiedliwy testament obalić. Stałem i stoję 
własną pracą, dzięki ziomkom którzy obrazy 
moje dość cenią i zakupują.* 

Sędziowie wystawy przyznali istotnie Ład- 
nickiemu pierwszą nadgrodę za portret, Hermi- 
ny. — Z Warszawy nadszedł list donoszący o 
niebezpiecznej słabości p. Domskiego. Odbyw- 
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monarchiczne odżyły, a reakcya szerzy się siłą 
prawie nieodpartą. 

Dziś wpatrując się w oblicze naszego wieku, 
widzimy w niem wysilenie i znużenie, zoboję- 
tnienie i rozpacz, apatyę i niewiarę. A skąd to 
pochodzi? Są to ślady walki, walki strasznej, 
walki demonieznej, jaką duch dziejowego po- 
stępu stacza z demonem wsteczności, niebo z 
pieklem na ziemi. — Walka tém straszniejsza, 
im na szerszej arenie się toczy: w domu, na 
foram w kościele, na katedrze profesorskiej, 
w gospodzie, na placu bojowym; słowem i ręką, 
sercem 1 pięścią toczy się bój o śmierć lub życie. 

„Enrichisez* vous, powiedział Napoleon IIT., 
a ludzie poczęli gonić za mamonem — i w tym 
piekielnym biegu do mety złotego cielca nie 
znają granic. A w tym biegu i tej walce po- 
magają mu wszystkie wynalazki i odkrycia 
ducha ludzkiego — który w olbrzymich skokach 
prześciga wszystkie wieki poprzednie. -- Bo 
wiek nasz, to olbrzym postępu, pasujący się 
z potęgami zastoju; z feulaliznem na polu po- 
litycznem i społecznem ze scholastycyzmem na 
poln naukowem, z dogmatyzmem na polu wiaty, 
z biurokratyzmem i siłą pięści na forum publi- 
cznego Życia. W zapasach tych wysila się i 
wpada w szal i zapamiętałość, bo człowiekowi 
trudno prowadzić walkę wedlug arytmetycznego 
tempu filozofa, lub ze spokojem Chrystusa, 
Boga - człowieka. 

Dziś w wieku pary i elektryki, człowiek 
żyje dorywczo. Skutkiem szybkiego tętna życia, 
człowiek naszego wieku jest niecierpliwy, ner- 
wowy, „niespokojny, a nowiny jak gwiazdy spa- 
dające, jak meteory, jak błyskawice, latają kolo 
jego głowy, mącąc jego myśli, zatrważając serce. 

A przecież wiek XIX. mieni się wiekiem 
postępu. I w istocie: Chłop przestal być ma- 
szyną, roboczą, mieszczanin przestał być szatnym 
szlachcica — wszyscy są dzis ludźmi, a ręce 
poddańcze 'zestąpiła machina. BRękami i głową 
pracuje dziś każdy dla siebie i ogółu. A gdzie 
siła rąk i głowy jego nie wystarcza do osią- 
gnięcia celu, do zabezpieczenia sobie i rodzinie 
warunków spokojnego życia, tam się łączy w 
siłę zbiorową i dokonywuje cuda, stwarza nowe 
światy. A przecież ani człowiek, ani narody nie 
czują się szczęśliwymi, ale owszem cierpią, a 
cierpią bardzo. i 

Ludzkosć cierpi, bo wzajemna konkurencya 
rozwiązała. wszelkie namiętności -- a dla miłości 
bliźniego miejsca nie pozostawiła, bo jakżeż — 


powiada Malthus — dla wszystkich ludzi przy- 
roda niema miejsca, a jeśli się ten nadliczbowy 
sam nie usnnie —- przyroda się postara by go 


usunąć. Co za znakomity wybieg dla tych, któ- 
rym nieznano uczucie litości i miłosierdzia — 
poco dawać powiadają jałmużnę — kiedy ten 
biedny nadliczbowy i tak zginąć musi. Więc 
samolubstwo niech kwitnie, a nadewszystko 
wygoda i pożytek własny — ale wygodzie tej 
stol na zawadzie korzyść bliźniego — więc spryt 
każe usunąć go — czóm? uiechem OsZCZeTstwen, 
ohydną potwarzą, śmieszną plotką, szitanską 
intryga. 00% to za moc dziś sprytnych lnlzl 
na świecie, żyjących niby to z powietrza! A 
każdy z mich o gorących sercach i zimnych 
workach, jak powiada Szekspir, włada obluda, 


szy wskutek tego na prędce lecz szezórze zare- | 
czyny Herminy z fadniekim, wyjechały obie 
z powrotem do ojca, który jednak wyszedł z cięż 
kiej słabości i przychodził powoli do sił i zdro- 
wia. Podczas tej rekonwalescencyi przygotowy- 
wała go zacna Teresia opowiadaniami o mala- 
rzu z Paryża i odkryła zaręczyny z Herminą. 
Następnie widząc że p. Domski już zupełnie bez 
jej opieki obejść się może, postanowiła przed- 
sięwziąść podróż do Krakowa a to pod pretexlem 
zwiódzenia tej skarbnicy drogich polskiemn sercu 
pamiątek narodowych, — w myśli zaś tkwił 
zamiar zobaczenia się z bratem Bojomirem i 
ułożenia się z nim co do przyszłości zaręczonych. 


Trafiła tak szczęśliwie że starszy Ładnicki 
bawił wlasnie w Krakowie i tu zaznajomiwszy 
się z nim bliżej u pewnej rodziny, jęła go na 
rzecz brata i Elerminy nakłaniać. Po kilku ty- 
godniach zaanonsowano jej wizytę p. Bojomira. 
Zdziwienie jej wzrosło tem bardziej gdy wszedł | 
do salonu w stroju gałowym i z niezwykłą, | 
uroczystą miną. Przywitawszy się, usiadl a na- 


intryga, oszczerstwem i potwarżą, jakby się zniemi 
wraz urodzil, Są to maluczey ludzie bez wię- 
kszych zdolności, ale mają spryt i przewrotność, 
a przedewszystkiem własną korzyść na oku — 
a ponieważ im w drodze stoja ludzie zdolni — 
z glową i sercem — z poczuciem własnej godności, 
kochający szezerze ludzkość — więc usunąć ich 
trzeba — boby jeszcze mogli zaćmić spryt tych 
maluczkich ludzi, lub odsłonić ich miernotę. 
Precz z talentem miernota niech żyje! Tak 
wszędzie się dzieje, w Paryżu czy w Drohobyczu. 
Z przedmieścia Í 

Darujcie staremu przedmieszczuchowi że 
mu się zachciało w sprawy publiczno wściubić 
też swoje trzy grosze i odezwać się jako temu, 
który ponosząc na równi z panami mieszcza- 
nami różne ciężary, ma tóż i prawa wyborcy -- 
obywatela. 

W ostatnich dniach zmuszony interesami 
bywać w mieście codziennie, słyszę wciąż to tn, 
to tam — rozmowy i debaty o przyszłym, no- 
wym burmistrzu Drohobycza. Naprawdę żal mi 
tych kandydatów że, narażeni przez to tak 
częste wspominanie ich na ozkawkę, mogą na 
nią mimochcąc swój żywot przedwcześnie zakoń- 
czyt. A że takie dyskusye to rzecz zaraźliwa, 
zatem nie dziwnego że i ja temu uległem 1 o 
wyborze burmistrza od 3 dni majaczę i gwałtem 
nad tom kto nim być ma przemyśluję, 

Owóż jako ezłowiek starej daty doszedlem 
oparty na doświadczeniu mojego dlugiego życia 
do przekonania, że dawniej gdy naszymi mia- 
stami rządzili burmistrze nie dyplomowani do- 
ktoratami, majątki gminne były znaczne a kasy 
miejskie pełne. Od czasu gdy nowomodni dokto- 
rowie-burmistrze zaczęli nami rządzić, — mają- 
tki gminne stopniały, kasy miejskie próźne, a 
w dodatku zostawiono im na pamiątkę po sobie 
znaczne dlugi. Najłepiej o tem świadczą Sambor, 
Przemyśl, Brody i wiele innych miast naszych. 
Z tego widoczna, że dla dobra miast niekoniecz- 
nie potrzebny burmistrz-doktor, którego rozum 
przeszpikowano paragrafami. Że mam słuszność, 
dowodem s$. p. Wacław Dąbrowski prezydent 
miasta Lwowa, który cały świat przekonał iż 
jako prosty rękodzielnik, lakiernik rządził sto- 
lecznem miastem rozumnie, ku zadowoleniu 
wszystkich i po zgonie swoim wywolał żal ogólny. 

Na tem oparty wnoszę że na dobrego 
burmistrza zbyteczny doktorat a natomiast po- 
trzebne następujące zalety : 

D. By przy jakiem takiem wyksztalceniu 
posiadał prawy charakter, zdrowy, naturainy a 
nie paragrafowo zakręcony rozsądek. 

2). Żeby był znanym, iż jest sam u siebie 
dobrym gospodarzem, - gdyż kto umie dla siebie 


„Rozważyłem całą sprawę należycie. Zga- 
dzam się na pobranie się brata z panną Her- 
miną jednak z tym warunkiem, że ja mu odstę- 
puję połowę dóbr po ojen pozostałych, — zaś 
pani odstąpisz Herminie caly swój posag — 
a mnie oddasz swoją rękę.* 

Teresia słysząc to zdumiała i drzącym od 
wzruszenia głosem odparła: 

„Niewióm dla czego pan chcesz mnie nie- 
grzeszącą pięknością uszczęśliwić swoją ręką, 
tembardziej gdy i posag mój ma przejść na 
własność Herminy ?* 

„Pani!“ — odpowiedzial Bojomir — od- 
nioslaś Twojem szląchetnem sercem i anielską 
dobrocią zwycięztwo w „Konkursie pię- 
kności”* nie ciała, lecz duszy i serca które 
poznałem. Ja przez tyle lat ciągnąlem dochody 
z polowy majątku który się słusznie bratu 
należy — on zaś potrzebuje na początek i by 
również Hermina nie martwiła się że mu nie 
mie wniosla. To powód dla którego proszę byś 
jej swój posag odstąpiła — a Ciebie biorąc bez 
posagn chcę dać dowód jak wysoko Cię ceni 


stępnie przemówił w te słowa: 


i bezinteresownie Twą rękę posiąść pragnę.“ 


PE” | 


z 


nieźle gospodarzyć ten i w powierzonym mu 
potrafi dobrze gospodarować. 

8). By go znano jako człowieka oszczę- 
dnego a nie letkiewicza hulakę, kto bowiem 
nie umie swego zaszanować ten i cudze nis- 
oszczędzi ale zmarnotrawi. 

4). By był człowiekiem zasobnym a więc 
niezawisłym, gdyż wtedy nie będzie uważa! swego 
stanowiska za ów żłób do którego tylko na to 
przywiązali by zeń jadł, ale za godność powie- 
rzoną mn zaufaniem współobywateli za którą 
więcej sercem i szacunkiem powszechnym aniżeli 
groszem, pensyą się placi. 

Smiejcie się ze mnie starego lub nie, a ja 
wypowiedziawszy to co mi serce dyktowało a 
rozum uznał za stósowne i potrzebne, składam 
pióro na półkę gdzie niech rdzewieje dalej jak 
dotadi NN. 


KRONIKA. 


+ Ks. Bazyli Hapanowicz dziekan droho- 
bycki i gr. kat. proboszcz w Stebnika zmarł 
11. b. m. w 87 roku życia. 

Otwarcie tutejszych szkół ożywiło trochę 
nasze miasto. Gwarno ror młódź po ulicach 
uwijając się za różnymi interesami, przygoto- 
wując się do długiej całorocznej pracy. Witamy 
ją jako naszą, przyszłą nadzieję kraju szczórem 
„Szezęść Wam Boże!“ — u jej zacnym 
kierownikom, nauczycielom życzymy by, ich 
żmudna praca wydała plon najobfitszy. 

Grono profesorów tutejszego gimnazyum 
uległo dalszej zmianie, t. J. że dodatkowo do 
poprzednio już podanych zmian, — ubywa 
jedna z cenniejszych sił t. j. dr. Warmski prze- 
niesiony do Lwowa. W miejsce ubyłych, prze- 
znaczeni do gimnazyum drohobyckiego p. p. 
profesorowie: Bednarski, Gotfrejów i Zych. 

Wieczorek muzykalno-dramatyczny na dochód 
odbudowania muru okalajacego smętarz 1zrae- 
licki, — odbył się 14 b. m. przy nader licznym 
udziale publiczności i bardzo cennych siłach 
artystycznych w sali gimnastycznej. Bliższe 
"mawozdanie i ocenę tegoż dla braku czasu i 
miejsca odkładamy do następnego Nru. 

Wieczorek z tańcami urządzony staraniem 
młodzieży akademiekiej w Drohobyczu na dochód 
Towarzystwa ku wspieraniu rygorozantów we 
Lwowie duia 29. sierpnia b. r. powiódł się 
nadspodziewanie świetnie, chociaż niektórzy z 
młodszych akademików w sposób więcćj, jak 
niekoleżenski starali się na każdym kroku pa- 
raliżować działanie komitetu wieczorkowego, a 
co najmniej o ile możności uszczuplić dochód, 
przeznaczony dla ubogich kolegów. | 

Więcćj niż ci, zaszkodził wieczorkowi ule- 
wny dószcz. który wiele rodzin wstrzymał od 
wzięcia w nim udziału. 

Pod ochoczóm kierownictwem p. dra Na- 
tana Apfel bawiło się i tańczyło licznie zebrane 
towarzystwo do białego rana. 

Dochód materyalny, nzyskany z wieczorku 
„rzedstawia się w sumie złr. 108 brutto, z czego 
czysty dochód w kwocie złr. 58. 80 ct, przesłano 
towarzystwn ku wspieraniu rygorozantów we 
Tiwowie. | 

Niechaj nam wolno będzie w tém miejscu 
wyrazić serdeczne podziękowanie łaskawym o- 
fiarodawcom, którzy znaczniejszymi naddatkami 
przyczynili się do powiększenia dochodu na cel 
dobroczynny, jako to: pp. Ungerowi, Blażo- 
wskiemu, drowi Apfel i innym, następnie c. k. 
sekretarzowi namiestnictwa WU Arvay za bez- 


Szeroka, wspaniała Wisła przedzieła dwa 
duże dobrze zagospodarowane majątki, w któ- 
rych nasi znajomi bracia Ładniccy i ich żony, 
siostry z domu Domskie zamieszkują i szczę- 
śliwe życie prowadzą. Jak mężowie znani i 
szanowani powszechnie jako prawi obywatele, 
dobrzy gospodarze i przykladni ojcowie, — tak 
ich żony cieszą się opinią wzorowych żon, ma- 
tek i obywatelek. 

Zabiegalski który wyszedł tak nieszczęśli- 
wie z wymyślonego „konkursu piękności” 
ożenił się tóż z jakąś starą panną na której 
posagu i charakterze zawiódł się niepospolicie. 
Zakopał się na wsi, zabojętniał mn świat caly, 
i wyrzóka ustawicznie na los, który go tak 
niemiłosiernie schłostał. 


ZZ. 
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płatne odstąpienie sali gimnastycznój, a w koncu 
zacnomu naszemu protektorowi drowi Natanowi 


| Apfel, którego gorliwym staraniom i tym razem za- 


wdzięczyć należy powodzenie wieczorku. Komitet. 

Deutsches Theater unter Direction des 
L. Zalanowski zaszezycił swem przybyciem 
tutejsze miasto, chcąc w niem siać „die hó- 
here deutsche Cultur*. Na szczęście je- 
dusk licha gra tych pseudo-artystów a co głó- 
wniejsza zbyt pofałdowane i iści« odstraszające 
buziaki nimf germańskich, zmusiły ich już po 
drugiem przedstawieniu opuścić nie gościnny 
Drohobycz. Gdyby nie to, kto wie czyby nasi 
„geidhaby* niedelektowali się dłużej tak im 
sympatycznym dzwiękiem mowy krzyżackiej. 

Towarzystwo muzyczne któro się u nas ro- 
zwinęło dość szczęśliwie i doszło już do zakupna 
fortepianu i t. p. od dłuższego czasu niedaje 
znaku życia. Członkowie tegoż Towarzystwa 
którzy na zakupno własnego fortepianu i t. p. 
składali datki interpelują niniejszem przez 
nasze pismo dotyczących kierowników: „co się 
z tem wszystkiem dzieje?* — „czy jest nadzieja 
dalszego istnienia 3 kiedy znów dowiedzą się 
choć nieco o losach jego? 

W sprawi. „Ogniska“ odbieramy następu- 
jące pismo: Szanowna Redakcyo! Odnośnie do 
wzmianki zumieszczonój w ostatnim Numerze 
b. „Kurjera Drohobyckiego* o założyć się ma- 
jacóm Stowarzyszeniu „Ognisko“ w Drohobyczu 
upraszam jako ten, który myśl założenia tego 
Htowarzyszenia na zebraniu poufnóm akademi- 
ków podniósł i który głównie pracami przygo- 
towawczymi tegoż się zajmuje, o umieszczenie w 
najbliższym Numerze następującego wyjaśnienia: 


Stowarzyszenie „Ognisko“ ma być — w 
myśl statutu — nie wyłącznie akademickióm, 


bo akademicy czynni według ustawy do Stowa- 
rzyszeń na prowincyi nawet należeć nie mogą — 
lecz będzie ono Stowarzyszeniem intelligentnej 
młodzieży Drohobyckiój, do której przecież i 
ukończeni akademicy z pewnością należą. 

Co do programu naszego Stowarzyszenia 
została szan. Redakcya snać mylnie poinformo- 
wana, bo celem jego jest 1) utworzenie ogniska 
Życia towarzyskiego dla członków i 2) matery- 
alne wspieranie tychże; tak więc ze wzęlędu na 
cel drugi złączenie się z sz. Towarzystwem 
„Lese und Geselligkeitsvereiu" Jest niemożliwe. 

Przy tój sposobności musimy zaznaczyć, 
że szan, Towarzystwo „Lese und Greselligkelts- 
verein“ aczkolwiek wylacznie intelligentnych 
ma członków jest przecież przeważnie ogniskiem 
plutokracyi — a ci akademicy, którzy do niej 
liczyć się nie mogą, doznawali od szan. tego 
Towarzystwa często przykrości. 

Zresztą nie można pominąć milezeniem, 
że (z przyczyny niewiadomój) tradycyonalnie 
akademicy i „Lese u. Gesell. Verein" stanowią 
dwa nieprzyjaźne obozy. 

Z głębokiem poważaniem 
W imieniu komitetu Towarz. „Ognisko“ 
Mojżesz Pachtman 
jako prow. przewodniczący. 

Mieszkańcy ulicy wiodącej ku żupie nade- 
slali nam pisemną, długą a błagalną prośbę 
w sprawie chodnika, który istotnie chyba na 
utrapienie a nie ku wygodzie przechodniów 
w takim stanie się znajduje, iż lepiej brnąć 
w błocie niż po tych kończastych kamykach 
wyprawiać skoki gimnastyczne. — Do pana 
Zarządcy miasta tedy, o którego dobrych chę- 
ciach i zamiarach nie wątpimy, pozwalamy 
sobia zaapelować w tej sprawie w nadziei że, 
odezwanie się nasze dol, nie pozostanie głosem 
wołającego na puszczy. 


DROBNOSTKI HUMORYSTYCZNE. 


= Wspaniałomyślny. „Panie możebyś też raczył 
się przyczynić jednym guldenem na ceł pogrzebu 
adwokata X. który zmarł nie pozostawiwszy 
po sobie ani centa.* 

| „Masz pan tu piątkę ale każ ich odrazn 
pięciu pochować !* 


Nie zły pomysł. „Ponieważ ojciec w testa- 
meńcie nakazał nam pod utratą jego blogosla- 
wieństwa bysmy mu do tramny włożyli 1000 złr. 
a. w. jako tą kwotę którą rozpoczął dorabianie 
się, - zatem dajmy po 500 zdr, i uczyńmy jego 
ostatniej woli zadosyć.” 

„Ja sądzę* mówi młodszy syn, — „że sta- 
remu na tamtym świecie niepotrzeba gotówki 
i możemy to śmiało zastąpić wekslem wysta- 
wionym na 1000 złr. a. w.* 


Przy egzaminie. „Jak się nazywa ten minerał 
który ci tu pokazuję?* 

„Trachit* — odpowiada uczeń, 

„A po czóm go poznajesz?“ zapytuje nau- 
czyciel. 

„Po przylepionym na nim Nr. z katalogu.“ 


W sądzie. „Twierdzisz żeś głodem zmuszo- 
ny ukradł barana, — a przecież gdy się jest 
głodnym to jeszcze nie potrzeba zaraz kraść 
całego barana?“ 

„ Wielmożny sędzio* odpowiada obwiniony 
„nie mialem noża przy sobie, gdyby nie to był- 
bym pewnie nie brał całego barana ale wykroił 
sobie z niego tylko kawałek.“ 


Także pociecha. Dwóch przyjaciół, którzy 
ożenili się z wdówkami, zdybują się po dłuższem 
niewidzeniu i zwierzają wzajemnie z różaych 
dolegliwości. Między innymi mówi: 

A. „O! moja baba to istny Herod!* 

B. „Ach! i moja nielepsza.* 

A. „Ale wiesz co? — gdy mijej gdórania już 
za wiele, wtedy otwióram piórwszego lepszego 
klassyka rzymskiego i jej na złość a sobie ku 
pociesze czytam go zapamiętale.* 

B. „I ja szukam wtedy pociechy i osłody 
w czytaniu ale nie klassyków tylko jej testa- 
mentu, którym mi po swej śmierci 100.000 złr. 
a. w. zapisuje. * 


SIMEEO ŻERCNAYZSENEEEE 


W przekonaniu że nowy tutejszy organ 
opinii publicznej jest w całem tego słowa zna- 
czeniu niezawisłym, czego dowodem iż ludziom 
zbakierowanym się niepoddał i od nich odłączął 
i w nadziei że w poczuciu sprawiedliwości 1 
bezstronności nieodmówi nam miejsca dla wy- 
świócenia prawdy, prosimy o zamieszczenie na- 
stępującego 

Sprostowania. 

W notatce dołączonej do naszego sprosto- 

wania umieszczonego w Nr. 3 byłego „Kurjera 


| Drohobyckiego* z 1. września 1889 r. zawierają 


się dalsze a ewentualnie powtórzone niepra- 
wdziwe fakta i tak: Nieprawdą jest że 
5000 złr. zwracają właściciele propi- 
nacyi tym z niej w Drohobyczu za- 
mieszkałym o których im głównie 
chodzi, t. j. jawnym wspólnikom pp. Mojże- 
szowi i Lejzerowi Grartenbergom jako tóż taj- 
nemu wspólnikowi p. Herszowi Groldhamerowi, 
gdyż w ogóle właściciele tej propinacyi nie- 
zwracają nikomu bądź jakiej kwoty, a zatem 
tóż niezwracają kwoty 5000 złr. a. w. 

Sądziłismy że pp. Grartenbergi i Goldhamer, 
których to doniesienie tóż obraża i krzywdzi 
podając w podejrzenie że tacy obywatele są 
w stanie dawać się przez kogoś tak nieznaczną 
kwotą przekupywać, — wystąpią sami z zaprze- 
czeniem temu, niedoczekawszy się jednak tego, 
występujemy sami z niniejszem sprostowaniem 
i odpióramy to zarzuty jak wprost bezpodstawne 
i fałszywe. 

Na zakończenie dodajemy, że całe to do- 
niesienie pochodzi ze zbyt mętnego źródła i od 
ludzi nam nieżyczliwych chcących na nas bądź 
cos zyskać bądź nam tylko zaszkodzić, — i że 
na tem kończymy z nimi w tej sprawie wszelką 
polemikę raz na zawsze. 

Drohobycz dnia 10. września 1889. 
Mendel Samueły. Kiaurycy Lindenbaum 


imieniem spadkobierców Dawida Lindenbauma. 


NADESŁANE. 


Podziękowanie. 

Bawiąc dłuższy czas w Truskawcu i po- 
znawszy się z tochnikiem dentystycznym p. 
Bernardem Bergerem z Drohobycza, zamówiłem 
u niego sztuczną szczękę którą wykonał 
bardzo zręcznie i starannie a nadto 1 za nader 
umiarkowaną cenę. Używając takową już od 
kilku tygodni i będąc z niej zupełnie zadowo- 
lonym, — przytem przekonawszy się że jest 
o wiele lepiej t. j. sztuczniej i praktyczniej 
sporządzoną aniżeli poprzednie u innych denty- 
stów zamówione, -— składam temuż p.*Bernar- 
dowi Bergerowi technikowi dentystycznemu w 
Drohobyczu szczóre publiczne podziękowanie i 
polecam go sumiennie jako bardzo zręcznego 
i zdolnego w tym zawodzie. 

Truskawiec 3. września 1860. 


SIE Krowicki, -emeryt, urzędnik, 
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m sEE >= - 
Szybka i pewna Pormrroc 
ierpienia żołądkowe i tegoż skutki! 
na cierpienia żojądkowe I tegoż SKUTKI! ! 
Najlepszym i najskuteczniejszym środkiem do utrzymania zdrowia, 
czyszczenia i utrzymania czysto soków i krwi, jakoteż do pobudzenia do- 
brego trawienia jest wszędzie juź znany i ulublony 


, i p ao “é 
„Balsam życia Dr. Rosa ego. 
Tenże sporządza się z najlepszych i najskuteczniejszych ziół alpejskich 


najstaranniej, jest zupelnie pewnym na wszelkie uciążliwości trawienia, kur- 
cze żołądkowe, brak apetytu, odbijania się, napieranie krwi, hemoroidy i t. p. 


POD GWARANCYĄ, 
sporządzam i wykonuję również wszelkie ope- 
racye zębów bez bolu, emalią, srebrem i złotem i 
podług amerykańskiego systemu po umiarkowa- ` 


Sztuczne zęby i szczęki : 
i 


A j Skutkiem swej znakomitej skuteczności stał się tenże pewnym i niezawo- 
nych cenach. P dnym srodkiem ludowym. 
At | l r l o d rnacYva Wi Wielka flaszka kosztuje 1 złr. mała 50 centów. 
| [ | a i VW EL l 4 | o E . WSK: 
elL1E! I Ora y Er, y a Tysiąc listów uznania do przeglądnięcia! 
; "rr II 
ti > -3I z Przestrogal! 
w domu p. Münzera ulica Borysławska, l. 3 TF Celem uchylenia oszukaństwa, zwraca się uwagę każdego, że każda, 
Z glębokiem poważaniem t wedlug oryginalnej recepty przezemnie samego sporządzona flaszka Balsamu 
E ; W: Życia Dr. Rosa'ego jest zawiniętą w niebieski karton, napisem w stronach 
B 610 K M j (x B RI RI ke R podłużnych. „Dr. Rosa'ego Balsam życia z aptċki pod Czarnym Orlem, B. Fra- 
ID ADARA A i KA A A, ik ID: r AA ADC AGA K t gnera, Praga 205—8“ zaopatrzony w języku niemieckim, czeskim, węgierskim 


i francuskim, i którego czoło opatrzone jest prawnemi markami ochronnemi. 


technik dentystyczny z Wiednia, H, Marka ochronna: PRAWDZIWEGO 
były asystent nadwornego Dra Van der Hoope w Wiedni*. KP Balsamu życia Dr. Rosa ego 
(W (4. 2—9.) t dostać można tylko 


w głównym składzie fabrykanta 


DAŃ RACON ERA 


W aptóce pod „Czarnym Orłem“ 
Praga 205 — 3. 
Wszystkie apteki Lwowa i kraju, jakoteż wszystkie większe aptóki 
austru-węgierskiej monarchii mają na składzie Balsam życia. 


W Drohobyczu n: G. Kobuzowskiego aptókarza i A. Krzyrzanowskiego 
aptekarza. 
Tamże otrzymać można 


Praską Maść uniwersalną domową 


środek leczniczy uznany na wszelkie zapalenia, rany ti wrzody, 
tysiącem. listów pochwalnych. 

Tegoż używa się z pewnym skutkiem na zapalenia, zatrzymanie mleka 

i ztwardzenie piersi przy odłączaniu, na wrzody, karbunkuły, wrzody na pa- 

znogciach. żywe mięso na palcach, na zatwardzenia, napuchnięcia gruczołów 

it. p — Wszelkie zapalenia, stwardnienia i napuchnięcia leczy w krótkim 


—- 


Dono | URZAGZCĆNA 


Magazyn płócien, gotowej bielizny dla dam i męzczyzn, ý 
haftów, koronek i przyborów do krawieczyzny i 
pod firmą: [l 


MARYAN BALANDA | 


w DROHOBYCZU, Rynek 1 5. i 


© i i i j W i czasie; lecz gdy wrzód „już zacząłby materyzować, wkrótee naciągnie i wyle- 
poleca Pów 7 OBEJ Ak Jl czy się — Puszka 25 i 85 centów. 
świeżo sprowadzone w wielkim wyborze: [i ; Przestroga! 
Flanelki kolorowe islandzkie. l Ponieważ praską Maść uniwersalną często 
Barchany biale sznurkowe i pikowe, nk nasladnjy, ostrzega się, że tylko u mnie wyrabia 
Chustki czysto welnianne do okrycia się, chustki włóczkowa w mo- [l się według przepisu oryginalnego. Masć jest łyłko 
dnych kolorach. JH] wtedy prawdziwą jeżeli żółte metalowe puszki za- 


: winięte są w czorwone przepisy nżycia (w 9 języ- 
kach) i w niebieskie kartony — które noszą markę ochronna. 
BALSAM USZNY 
Najpewniejszy i wieloma doświalczeniami wypróbowany środek, le- 
czący tępość slnchu zupelnie. — Flakon 1 zle. (6. 4—23 


Bułgarki (baszliki) w nowych deseniach, db 

Nowości w garniturach futrzanych, barankowych, płiszowych dla Ii 
pań i dzieci dla panów, czapki futrzanne oraz do śniegn tryko- 
towa okrycia głowy. 

Jersey taille i bluzy czysto wełnianne trykotowe dla pań. | 

Pończochy dla Pań i dzieci czysto wołniaune. 

Skarpetki dla męzczyzn czysto welnianne. 

Kołdry watowane i wełnianne kocyki. 

Wełna i włóczki do robót wszelkiego rodzaju. 

Najnowsze ubrania z mory, Surah, oraz baranki, plusze i pióra. 


NUN UNUN UNUNUN N DMN ANLAN URAURUPRAYPUM 


Nowości w ubranych kapeluszach damskich. 2 g = = a cd 

Aer Sznurówiki kroju franeuzkiego. —_ GD = s À 7 p g H N I z D p N 7 y g 7 y ; 
Krawatki, Deszczochrony, Szelki. > = æn NJ! ; ; 

Nowości w zaczętych robotach na kanwie, jedwabiu = = ra = 3. S, 3 € Z N „* $ 

i płuszu. | =, Ais a m | Ą se 5 = => $ 

Frykotowe sukienki dla dziewcząń i chłopców. | GG dm = yz! 5 Ś $ § 

Cérata najlepsza na stoły i obicia mebli, nowość z tejże: gotowe MM = = gs |Q Bernard Fuchsberg Q 

obrusy na stoły. | = 3 Az — È z >S § 

Firanki koronkowe bialo, kremowe, oraz welnianne. is Czę n a $ $ 

Krćski do obszycia sukien. [l = = Z se ) 5 

Koronki i wstawki nicianne ręcznej roboty. H =) S © = | D > Borysławiu. $ 

Przody do koszul damskich na płótnie haftowane ręcznie. j = D Ee = | $ 5 

Wyłączny komisowy skład oryginalnej biśli- j R § sporządza sztuczne zęby i szczęki podług me- § 

; d | ak) 5 T 3 

zny wełnianćj systemu Dra Jaegera a wyrobu [i = = o $ tody amerykańskiej i uskutecznia wszel- $ 

Ww. Bengera Synów, które jako to: AA Gs 3 kie reperacye w tym zawodzie w krótkiem czasie 3 

koszule, kaftaniki, spodnie oraz ogrzewacze żolądka l | 2,2, © = 5 po nader nizkiej cenie pod 2 letną gwarancyą ? 

i © N g r OCE © gwarancją. g 

7 GORĘ Ka a j . i 7 á 5 A= S 5 

po cenach ściśle fabrycznych wedle cennika sprzedaję Ji ZL" : : 

500 Sde. A p ZH M sz 

| Zamówienia łaskawe z prowineyi odwrotnie i vajakuratniej [i pocą Sa Gd M "ŻaGi n AJ =] A Li kei , 

: : À q Á s < s i © W Uon P. Waidingera prz dr dst. rakcie. 3 

oraz sumiennie uskuteczniam. ii s AS 1 KACA OZ O ZE È 

f r, I * » S 

| (13. 2—4,) II z oj IS (GI 11 =1) 4 

EE RR RZ a DĄ ZOO R DZ ZZ z z zeza] = zj bi $ 

E E E OE p wea LE AE e a — E P IRAE SI DININ DIE INI II SPYPYMRYRYRYRYPYPYNYNA 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor A. Milerowicz. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni Schwarza i Trojana w Samborze. 


